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Dwudniowe obrady Rady Naczelnej PSL 
[(5. i 7. X . br.) obudziły zainteresowanie całe­
g o  kraju. Społeczeństwo było ciekawe, jak naj- 
twyższa władza Stronnictwa zareaguje na pro­
pozycje  PPR i PPS, zawarte w 4 pytamach 
brąz czy spełnią się pobożne życzenia pra- 
jgnących udowodnić, że prezes Mikołajczyk 
ijest osamotniony, i że jego najbużai współ­
pracownicy występują przeciw niemu.

Ze spotkał wielki zawód naszych przeciwni­
ków politycznych i pokrzyżował ich plany —  
świadczą o tym artykuły w prasie zblokowa­
nej, jakie na temat przebiegu Rady i je j u- 
chwal ukazały się w  gazetach. W ystarczy 
wziąść do ręki „Dziennik Polski", do tej pory 
naogół obiektywnie ustosunkowany do na-, 
ezych wewnętrznych zagadnień politycznych, 
aby się przekonać, że ucnwrały Rady Naczelnej 
PSL były niespodzianką nawet dla publicy­
stów krakowskiego dziennika. Ani bowiem 
minister W ytech, ani minister Kiernik, a tym 
bardziej nikt z członków Rady Naczelnej nie 
występował i nie głosował przeciw preze­
sowi Mikołajczykowi —  jak również przebieg 
obrad nie był burzliwy ani tym bardziej nie 
ujawnił podziału na 3 grupy: za blokiem, prze­
ciw blokowi i zwolenników dalszych rozmów.

Stanowisko Rady było proste i zdecydowa­
ne. Dało temu wyraz około 60 mówców, któ­
rzy zabierali głos po ogólnym referacie pre­
zesa Mikołajczyka. Ich wywody były świadec­
twem, że członkowie PSL nie tylko nie różnią 
się w poglądach na zasadnicze problemy poli­
tyki zagranicznej i wewnętrznej państwa, ale 
są również zdecydowani walczyć o realizację 
programu PSL. Pod tym względem nie było 
ra j mniej szych różnic tak wśród Kaszubów, 
Wielkopolan i ślązaków, jak Mazurów, Lubli- 
niaków i Krakowian. W podobny sposóo prze­
mawiali młodzi działacze wiciowi, jak i wy­
próbowani seniorzy Ruchu —  oraz przedsta­
wicielki Sekcji Kobiet.

Za przedłożonymi przez NKW  rezolucjami 
opowiedziała się cała Rada. (Minister W y- 
cech, który wierzył jeszcze w celowość roz­
mów na temat porozumienia politycznego ~  
z wyjątkiem tego punktu —  glosował za ca­
łością rezolucyj —  a skoro jego poprawka 
upadła —  glosowało za nią 4 delegatów —  
oświadczył publicznie, że podporządkowuje 

's ię  uchwałom i będzie się do nich sto­
sował).

Z prawdziwą też radością i otuchą na przy­
szłość wysłuchała Rada znakomitego końco­
wego przemówienia Mikołaj czy na. Przedsta­
wił on i zebrał w całości wszystkie czynniki 
siły i zaufania, jakim się cieszy w społeczeń­
stwie Polskie Stronnictwo Ludowe. Przy­
pomniał wzniosłe i tragiczne momenty z je ­
go 50-letniej przeszłości i wykazał, że Ruch 
Ludowy, za którym stoi poparcie mas chłop 
skich, nie może się wahać i obawiać przy­
szłości. Chłopi wespół z robotnikami i świa­
tem pracy umysłowej zapewnią nerodowi spo­

i lej uchwały
kój wewnętrzny, sprawiedliwość społeczną 
i dob”obyt.

Taki był przawdziwy przebieg historycz­
nego posiedzenia Rady Naczelnej PSL i nikt 
z nas nie wątpd, że posiedzenie to i jego u- 
chwaly przyczynią się do jeszcze silniejsze­
go zwarcia szeregów i zacieśniania zaufaaia 
między naczelnymi wł. ami Stronnictwa 
z prezesem Mikołajczykiem na czele, a jego 
terenowymi komórkami. „Swoboda myśle­
nia i jedność działania" —  oto hasło, jakie

nadchodzącym okresie wyborczym cecho­
wać bidzie każdego członka P. S. Ii. Zapa­
dłe jednomyślnie uchwały Rady obowiązy­
wać będą nie tylko czyrych członkć P r L., 
ale również jego licznych przyjaciół i sym­
patyków, których liczba z każdym rrJjsiącem 
wzrasta, co jest najlepszą wskazó^jtą, że 
PSL kroczy po właściwej drodze. A  jaka to 
jest droga —  mówią o tym uclfwały, któr- 
poniżej umiuszczamy.

Sam odzielnie do z b o r ó w
Część rezolucji politycznych, uchwalonych 

przez Radę Naczelną PSL ma (w  skróceniu) 
brzmienie następujące:

NIENARUSZALNOŚĆ* GRANIC ZACHOD­
NICH

1) Rada Naczelna PSL uważa za swój 
pierwszy obowiązek oświadczyć imieniem 
PSL, że granice Polski na Odrze, Nisie Łu­
życkiej i Bałtyku z szerokim dostępem do mo­
rza są nieodzownym warunkiem bytu, siły, 
wolności i suwerenności demokratycznej Pol­
ski i podstawą trwałego pokoju wolnego od 
groźby nowego najazdu imperializmu i mili- 
taryzmu niemieckiego.

Jakiekolwiek kwestionowanie tych granic, 
jak to było w przemówieniu Byrnsa w Stutt­
garcie, Radu Naczelna PSL uznaje za c.os, 
godzący w podstawę istnienia i możliwości 
rozwoju narodu polskiego. We wszelkich ten­
dencjach, dążących do ponownego odbudo­
wania silnych i samodzielnych Niemiec, PSL 
widzi zarzewie nowej wojny i zagrożenie na­
szego bytu państwowego. W  obliczu prót 
kwestionowania naszego nowego narodowego 
państwa zdecydowani jesteśmy przeciwsta­
wić się tym wszystkim czynnikom, które od­
ważyłyby się kwestionować nasze prawa do 
granicy na Odrze i Nisie Łużyckiej w 1 śl 
zasady, kto z Niemcami ten przeciw na

Rada Naczelna FSL z wdzięcznością i usia ­
niem wita oświadczenie ministra Mołutowa 
w s.;ra ;/le granie'i zachodnich Pcłr.ki. Oświad­
czenie to zapewnia Polsce całkowite poparcie 
ZSRR w sprawie naszych granie zachodnich, 
wzmacnia węzły gej uszu poisko-sowieckiego, 
i rozszerza podstawy współpracy narodu Dol­
skiego z narodami ZSRR.

Rada Naczelna PSL z zadowoleniem stwier­
dza, żc opinia publiczna Francji, Jugosławii 
i innych narodów odniosła się również pozy­
tywnie do naszych granic zachodnich f widzi 
w tym pożądany jed io lity  front państw za­
grożonych agresją niemiecką.

Rada Naczelna PSL wyraża piTzy tym prze­
konanie, że wszystkie narody na Konferencji 
Pokojowej jednomyślnie uznają za stałe gra­
nice Polski na zachodzie na Odrze i Nisie Łu»

ktzoiucje poi.tyczne
życkiej, które naród polski swą ltrwą, pracą 
i potem uzysk.-i i zagospodaiOY/uje.

PODSTAWY POLITYKI ZAGRANICZNEJ 
2 ) PSL ponownie stwierdza, że przymierze 

polsko-radzieckie i trwała przyjaźń z naro­
dami ZSRR jest gwarancją całości naszego 
narodowego i państwowego terytorium i jego 
obronności przed odwiecznym wrogietn ger­
mańskim.

PSL zdecydowane jest zwalczać wszelkie 
uprzedzenia i opory, o ile one tkwią jeszcze 
w narodzie polskim.

W sojuszach z narodami słowiańskimi, jak 
i w sojuszach i tradycyjnych więzach przy­
jaźni z Francją, Wielką Brytanią i Stanami 
Zjednoczonymi Ameryki, naród połski widzi 
gwarancję trwałego pokoju i oohrc ny luuzko- 
ści przed zagładą.

Naród poisai, któiy  najwięcej ucierpiał od 
barbarzyństwa hitlerowskiego, wiąże swą 
przyszłość z rozbudową Organizacji Narodów 
Zjednoczonych.

Tylko szczera międzynarodowa współpraca 
narodów w ramach tej organizacji, a nie two­
rzenie bloków może skutecznie zapobiegać 
powstawaniu konfliktów, prowadzących nie­
uchronnie do vrojny, zapewnić trwały pokój* 
w świecle, a rarodom warunki pełnego kultu­
ralnego i gospodarczego rozwoju w atmosfe­
rze poszanowania ich suwerenności i wolno­
ści.

Rada Naczelna wyraża pełną nadzJeję, że 
różnice zdań między mocarstwami, któtL uja­
wniły się w pertraktacjach międzynarodo­
wych, nie są wyrazem istotnych przeci­
wieństw między narodami i winny być uzgod­
nione w atmosferze wzrjemnego zaufania 
wszystkich budujących przyszły po/zadek 
świata narodów, miłującycn pokój.

Rada Naczelna wita z uznaniem oświadcze­
nie generalissimusa Stalina, które jest wyra­
zem szczerej pokojowości narodów Związku 
Radzieckiego i wydatnie przyczyni: się do 
odprężenia niezdrowej atmosfery międzynaro­
dowej. Oświadczenie to wywołało odpowiedzi 
stwierdzające, że nie istnieje bezpośrednie

^Ciąg dalszy ne sc- 2-«U
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(jlezoiiicie polityczne u£fr;:2<cre przez Rade naczelna)
(Ciąg dalszy ze ?fr 1) 

niebezpieczeństwo wolny i że Istnieje ko­
nieczność zgodnej wsnółT>racv mocarstw, któ­
rą stanowi n;P"bedny warunek zm oM eie^a 
odrażeniu  iui,;łam ej not°gi N iem oc. Ta 
zgodność Tłoor,od''w  w tak żywotnej dla p^l. 
ski spriurde nrzeJtr^Jp no/S-inip r>i-oęvęh ku 
wolnie *niedzvnaroćńwvi*k e'T̂ ™n"̂ _,̂ TTT nn
PrWłP” !® fsiraurt lelcn
nJ»r(inHv piiortnr jnłwwr.ctTWnr—i, e tirm pnmnn
nadzieje na decyzji
W sn” w,,o Ti^fwłnipi’ '"•nniz-T’ Polski.

3 )  Redą JJpt-ralnp PRT, 7r«>i<?-*f)ua iest 7f?,0- 
cvdowanie not"*"^ niepoczytalna akr"" nie­
których stronrietw nołit,«"n” T',ii w poLrę, 
ośmieiaiacyck S'° zarzucać PST, 7mian« sta­
nowiska w fn «F i«  co*ao5c zaeiiodo;ek. ptano- 
w*sko to jest dostatecznie znane tak w kraju 
jak I za granica

O RuO W IEU 7IALN 0§ó NTEYKFC
4) P °d a AT>c7elna mnsi stwierdzić z żale»u, 

te  wielkie of*arv narodu onieV!onrf. s<, niedo­
statecznie doeepJune, nie zost-hr bowiem na- 
Ieźvcfe nwze^dninne i nw^onklone w  irotw- 
wacb wvToku no»wuiberckie"0. O grodowi 
ciero>eń I mnr-^u krwi. nwlonei przez mPiony 
pomordowanych I zmaltretAwnnvch ■>hvwa._ 
teli nolsi^cb winni sa nie trik o wazvs cv in­
dywidualnie oskarżeni w  procesie norvmber. 
skipi, nietylko or^anwarie uznnop tv fvm pro­
cesie za winne, l°ez I S. A. i wehrmacht ze 
Sztabem Generalnym na cze’ e i eałv Hzad 
Rzeszy i wrescrłe naród niemiecki, łaknący 
hnów  i panowania.

ZN A C 7i?Am? wwTy^wnjTTMw j  ^E- T 
W NETRZNE WYBORÓW

5) 0  gran?cacb Polski i lei nctrnńi politycz­
nym w dn-et mierze zadecydowały ncbwały 
Trzech Wielkich Moęąrsfw w  Taicie TVm sa­
mym również te Trzy Mocarstwa, jak i R ^ d  
JednośH Narodowej wesnół ze wszystkimi 
stronnictwami nolitycznymi w zięli odpowie­
dzialność zą wrkonanie postanowień Konfe­
rencji Jałtańskiej zgodnie z ich treścią ii du­
chem.

PSL, stoiac na mamcie postanowień jałtań­
skich. odrzuca twierdzenie, że żadanle Ścisłe­
go  wykonania tvch uchwal może zagrozić su­
werenności państwa .

Rada Naczelna nważa za główne zaimdnłe- 
nie szybkie I uczciwe przem-owadzenie wol­
nych, nieskrępowanych wyborów do Sebnu 
Ustawodawczego. Wvmaga tego zmagała ce 
cJe nanrpżenie i naniecie no,!tvczne w krain, 
pozbawionym od kilkunastu lat możności wy­
powiedzenia rzeczywiste! swej woli. W ybo­
ry  pozwolą nam zakończyć okres tymczasowo- 
fici naczelnych }nstvtncii nolitvcznycb, przv- 
fipiesza stabilizację stosunków w kraju I jego 
rpzwój.

SAMODZIELNOŚĆ W  W V B 0PAGH
61 Rada Naczelna decyduje, że P^L we­

źmie udział w wyborach w przeświadczeniu. 
Iż wybory beda przeprowadzone w Ip̂ os cb 
uczciwy. Rada Naczelna imoważnh NKW  do 
nodjecia 'mS7yst1r5cb legalnych środków, które 
by mi? ty na celu przenrowad^enie wolnych, 
tajnych, n?eokrenowanvch wyborów, zgodnie 
z uchwalam! lozańskimi i zobowiązaniami, 
przyjętym i w tej sprawie przez Pzad Polski.

PROPOZYCJE POROZTTMIENIA
7) Na nronozypję bloku wyborczego —  od­

powiedzieliśmy kontrpropozycjami, k tór- 
przewidywały moż1;wości norozumienia poli­
tycznego. Porozumienie polityczne miało mie­
dzy innymi ustalić sposoby i metody ws” ćł- 
pracy stronnictw demokratycznych na dale­
ką przyszłość, miedzy innymi snrąwy konsty­
tucji, bezpieczeństwa, samorządu terytorial­
nego i gospodarczego, zaniechania dcitmrT icza- 
sowych metod walki z PSL i zapewnienia swo­
bód obywatelskich, prawa zgromadzania się 
oraz wolności s}owa 1 prasv.

Wobec odrzr">nia kontrnrorozycii PSL, 
odpowiedzialność zą nlodolścje do porozumie­
nia politycznego ponosi nie PSL, ale PPR,

nie dla siebie większości, co zmierza do utrwa­
lenia na stałe systemu rządów jednej na.rtii, 
i dotychczasowych mc tort rządzenia. N*edo- 
łm ™ — i( radnego z warunków noroz"micn;a 
moskiewskiego »r>? w nW  stosunek de PSL
pitfoPIPŻhnza jTw jw o TMłrnTnwilonłi DnliłrrcT-
nc ppm ioó/y ćomo>rniłrwnvr’ i stronnictwa­
mi w Polsce i zaostrza atmosferę pobtyczną 
w krain.

Na sk,,irk  to*ro Reóa N s ^ i r a  pasłaca-
W IR . 7 “  Pnl^lńe p ł r n - n ! n f y p  T liliowo T lń .M - io

WybrtA^Ty rr.or* - " 1 ’ i p pol^n uj*to.
kcnanio. j j  w p -n - ’ 1. służy de-
nmhracji i Narodowi Polskiemu.

Moiac jednak n*> uwad™ interes p '*fiof'TTi 
Pnkkipwo. y-go k„Jlna pvfna/,lo opcjnfKtorrTa. 
je<-0 pnw!',,K^I |fłórn mjijTii h ' A 7»anpl'ni<ni(> 
nrTn7 so l^ l-r-y  y v f ’’k k  # r n jg  1 wsr>ól’vrn/*<*
JfliodTirrn^nTO^ pr^y pgppnlkpp’"
p+mpmków W  kr®1"'!, jrnf»\wnść
d°*szpi w a cr  pa«ł pnPhrcc-
nym, które nlA^eicźn’ ® oó w^korow miałoby 
na celu Tysn^inrace demokratycznych stron. 
nirtw polit^c^ycb  na z^cd^ie „wolni z wol- 
ftjuni —  równi z równym?**,

W E7W AN IF DO 7 W \ R fT \  g^R R G A W
81 W  obliczu oczclnwa” " ^  w^^orów R o,ła 

^ączelna wzywa wszystkich CAieck/iy P^L 
do zwarc?a szeregów 1 wytrwełeści w prze- 
śmindczemu. iż niengicta postawa Szeregów 
1'idoyrrh Wylr” Źc. 7(> drnira no kt^rel krnfip 
PRL. doorowad^i Ruch 1 mdowy i Nar^ń dol­
ski do rzeczy^ istej demokracji I prawdziwej 
wolności.

ODPARCIE FAŁSZÓW
9) Rada Naczelna sf ” d«rdza. że jesteśmy 

stronnictwem, które w Polsce skunia szeregi 
hdewników o demokrację, o prawo i wolność 
ludu.

Szeregi nasze s ia d a ją  słe z nczertejków 
bezwzględnych walk z sr>r>acia f obozem 
wstecznictwa, z U^nstnlków walk z barba­
rzyńska przemocą hitW nwski»go faszyzmu, 
będących szczerymi wyznawcami postępowo 
radykalnego nrogramu, przyjętego na ostat­
nim Kongresie.

Dlatego też Rada "Naczelna z bhnrzeniem od­
piera nomawianie PSL o łączność z organiza­
cjami nadziemnymi WIN i NS7. Pnłckie Stron­
nictwo Ln<łr>we. które wyn^nwadzilo z nodzifc- 
mi nonad 100.000 żołni«rzv batalionów Chłon- 
skieb. które przyczyniło sie n o w a lie  do n- 
jawnienia sie Armii Kraioweh widzi w tych 
zarzutach jedynie ma^cwi nol'tvcznv, onarty 
na fałszu. P asnnek PSL do istniejących le­
szcze organizacii podziemnych i nielegalnych, 
iak i pozostań*cych z ni"*! w łączności ośrod­
ków dysng^ycii za granica, jest zdecydowa­
nie negatvwnv i ze swef strony PSL gotowe 
jest wnrółdziałać w dalszym skn*«cznvm roz- 
wizzarMi tego tragicznego nrohl«mn. P^L 
jednakie j nst zdania, *e obok środków poi?- 
cyinycb winny W ó zastosowane inne środki, 
któro doprowadziłyby do zmianv rtm osfery 
poetycznej w kraiu. Mordv bratobółcze iak 
n a  ikategoroczniej noteniamy, tak iak zawsze 
potępialiśmy takie mordy, dokonywane w cza­
sach okupacji.

ZASADV ROTTTsyr rHŁOPSKO- 
ROBOTNIGZEGO

101 Rada Naczelna stwierdza, że ł esteSmy 
nr/ede wszystkim stronnictwem chłooskirn, 
Walki o zdobycze polityczne, socjalne, gosnn 
darcze I knltirralne warstwy chłopskiej nigdy 
się n5e wyrzekniemy.

Chłoń polski zdobył sobie pracą i walka pra­
wo do decydowania o rmrawach narodu i pań­
stwa. Musi on dzisiaj rządzić wespół z innvmi 
warstwami rarodu. Stwierdzamy, że po dru­
giej wojni“ światowej realizuje sie program 
Polski Ludowej, o który Ruch Ludowy wal­
czył konsekwentnie w ciągu swej 50-letniej 
pracy. Fundamentem tego programu jest re- 
fprma rolna i uspołecznienie produkcji prze­
mysłowej. Dzieło to, osiągnięte wspólnym wy­
siłkiem chłopów ! robotników, może być u-

ko przez trwały sojusz chłonsko-robotniozj 
nrzy współudziale świata pracy umysłowej, 
Suinsz ten musi bvć onarty na zasadach 
sz< -erze demokratycznych i wzajemnej lojal- 
ności.

POTEPTPNTE N IE N A W śCI PAROWEJ
l l ł  beda Naczelna 7 dnme cf:wieró,;fj, {% 

Piłek Tyndn-ery swel d’ " " ;et J bn^a+ej rrze- 
szłnóci n'o-f*v r*;« sie be^awanlem
teoriom raswtónwHjjii. To toż nn+onia wszel-
1 »e .! T'tv  rtenaw*'-l j-neewei pa
trriT, fig , wzvw', do a/',’  ■ 'c 1̂  fyy-
sjS='ów, by hańł— n,„^a':.v antysemickicft ipe 
spadała na naród polski.

WF7WA>TTE EMTFr a n t /iT!? DO POWROTU
12 ' Rada "Mac-e^a n c .y i ,  że w'q5flwo m iej- 

see dla kar’*łee,o (—k*—' . fu łe<yo oiezv7.»,^,. 
w-7T7Wa zatem P e łk ów , no7octaia_
rv rh  na emirrj-neii do s^bkknro POnTotll do 
krain, który oęzekipe na n?ck, na Ich nrace 
i wvs?łki. Agitacir za no7n stawaniem na oh- 
czvź"»e uw~ża tfada Naczeiea za działanie 
S"vmdr we j i a Interesów narodu I państwa pol­
skiego.

W Y R A ZY  UZNANT A P t  \ KLUBU POSEL­
SKIEGO

131 Rada Naczelna u^am  za sW** obow*aJ 
*ek ąjgpyć yym -er uznania Klubond Po<5ołekie. 
mp P.SL za go^na nnckwe na ostatniej Sesji 
Kraiowej Rady Narodowej

O ZJE D N O G ^ ^ tp ! 7Tpnf Dn7VSK A N YCE 
Z RESZTA KRAJU

14) W  związku "*e zWiżałacą s?< Kon#eren- 
d a  pokoto^a Pada Nae7płna uważa za ko- 
rtleczrte ziodeoer>-onie 7iem Oóyryska»»yrh z re­
szta krańi i dlatego też domagamy sie znłe- 
sienią Ministerstwa Ziem Odzyskanych.

pOZDRnWTRNTA DLA r7Ł O N K óW  ZW .
POLAKÓW W  NIEMCZECH

13) Rada Naczelna p SL pozdrawia byłvcłi 
członków Związku Polaków w Niemczech 1 
wipżniów politycznvch tegoż Z w itk u , któ­
rzy są ż y w m  argumentem prapolsko'cl pą- 
sm ch Ziem Wyzwolonych I zarazem Odzyska­
nych.

Następny numer „Piasta" poświęcony 
pierwszej rocznicy zgonu ś. p. Prezesa Win* 
centego Witosa, ukc2e się w zwiększonej ofc-j 
Jętoścl.

REDAKCJĄ

która wysunęła niczym nieuzasadnione żąda-1 trwalons, rozbudowane 1 zreorganizowane *yl-

Uniewinnienie działacza ISl
PRZEZ SĄD WOJSKOWY

W  dniu 30 sierpnia br. przed W ojskowytr' 
Sądem Rejonowym  ,w Imblinie, odbyła sią 
rozprawa przeciwko prezesowi powintowe-j 
rnn PSL w Biłgoraju Antoniemu Pankiewi­
czowi.

Pankiewicz b. m ajor B. Ch aresztowany! 
zestał w czerwcu pod zarzutem działalności" 
antypaństwowej.

Przewód sądowy wykazał całkowitą bez­
podstawność zarzutów aktu oskarżenia — 
Świadkowie oskarżenia, którzy obciążyli 
Pankiewicza w śledztwie, wszyscy bez wy-; 
jąiku odwołali swoje poprzednie zarzuty ną 
rozprawie.

Pankiewicz został uniewinniony a nastę­
pnie zwolniony z więzienia, w którym  prze1 
bywał trzy nnesiaee.

OGŁOSZENIE ORDYNACJI 
WYBORCZEJ

W  numerze 48 Dziennika Ustaw R. Pi1
pod pozycją 274 ogłoszona zostaia ustąwik 
z dnia 22 września 1948 r. ordynacja wybop 
cza do Sejmu "ustawodawczego.

Tak więc uchwalona przez K rajową R a d ę1 
Narodową ustawa o ordynacji w^boręąsj^ 

, J , v  D iw tK c o^cy . j  „jącym ,
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Pan M&Jcbereb urzęduje
' (Korspondencja z jednego powiatu^

„Bo dla inteligenta 
los to zaiste psi, 
marnować swe 'alenta 
gdziei na od!ndnej wsi- ,

(Z  „ Królowej Prredmlcicla*}.

Jak będę członkiem redy miejskiej (za­
nosi się na to przy najbliższych wyborach), 
to żanrononuje. bv przy biurkach niektórych 
urzędników poumieszczano tabliczki mniej 
wiecei z takimi nam sam i: „nie nrzeiywać—  
referent zajęty" (choć pan reefrent będzie 
zaczvtanv w gazecie), albo: „czas to pie­
niądz, załatw sprawę i żegnai" (chociaż re­
ferent zanatrzony w okno, bodzie myślał o 
niebieskich rmydalkach) i t d .).

Drugim moim wnioskiem, to bedzie roz­
szerzenie niektórych ulic. np. ulicy „Szkol­
nej", która jest tak waska, źe dwóMi piia- 
ków w  nocy nie może się wyminąć. Mam je­
szcze i inne wnioski w  zapasie, ale o tym 
potem.

Myśl umieszczenia owych tabliczek nasu­
nęła mi się po moim pobycie w  tutejszym 
magistracie.

A  było to tak. Wchodzę. Widzę, że orzery- 
wam m ;ła pogawędkę trojga urzędników. 
Nim *daźvłam . wyrzec, 'po co przychodzę, 
słyszę ostry głos: Czego pani snbie życzy?

Mówię: Magistrat bodnie baraki na hale 
targow i i źe ja  wniosłam podanie...

Jakie baraki, Jakie podanie? Cóż pani so­
bie myśli, źe m y będziemy Jakieś baraki bu­
dować? Aż się zaniósł od wykrzykników.

Korzystając aż nabierze tchu dó „dalsze­
go urzędowania", mówię skromnie, ie  już 
rozmawiałem z burmistrzem i źe burmistrz...

Ale ten pan już odsapnał i krzyczy, źe 
burmistrz nic tu nie ma do gadania, że podania 
nie rozpatrzone, słowem, nie dopuścił mnie 
już do słows i nie dowiedział sie. ie  ja  chcia­

łam wycofać swoje podanie, jako niedokład­
nie umotywowane.

Rozumie się, że wyszłam rozgoryczona.
Idąc z powrotem, dziwiłam się, że onże u- 

rr^dnik, taki ważnv, sterczy w zanadłej mie­
ścinie, gdzie światło nie oświeciło jeszcze 
wszystkich ulic i... mózgów.

Maryla z nad Wisły.

AUDYCJA MUZYCZNA DLA MŁODZIEŻY.

Biuro Koncertowa Z wiatko Muzyków Polskach 
w Krakowie w porozumieniu z Kuratorium OSK. 
Zorganizuje w br. szk. <łla młodzieży szkół śred- 
nich wszystkich typów w  Krakowie 5 audycji mu- 
■ycmych. Zw. Muz. Pol. zamierzs również w br. 
sdk. urządzić kilka audycji w  szeregu mfcół śred­
nich pozą Krakowem. W  sprawie te] należy się 
porozumiewać bezpośrednio z Biurem Koncerto­
wym ZMP. —  Kraków, uL Basztowa 38 —  od godz. 
8—13.

„NatdmfwY muzyk 
z piana na ustach"

WyehorUi w Łodzi pismo codzienne „Eks- 
piess Ilustrowany", brukowiec z przedwo­
jenną tradycją. Taki tani — dla. ludu, po 
2 zł. za egzemplarz. Drukuje on w oucinku 
powieść Andrzeja ŻańsHego p. t. „Podaj mi 
dłoń", z długim podtytułem: „Powieść o ży­
ciu Łodzi — przed wojną, podczas okupacji 
i po wyzwoleniu". Jednym słowem dzieło, 
które uczyni przewrót w polskiej literaturze. 
Autor w odcinku 198 z dnia 7. VIII. 1946 r. 
przedstawia scenę katowania kobiety przez 
gestapowca, scenę, która mrozi krew w ży­
łach : •

— „Mocne szarpnięcie: szelest rozdartego 
batystu — ze strzępów bluzki i koszuli w y­
łania się nagość młodego dziewczęcego cia­
ła. Oberscharffiihrer cofa się o krok w tył. 
Na moment znieruchomiał — a potem ostro 
zaświstała szpicruta".

Autor na tym nie poprzestał, bo dalej tak 
odczuwa cierpienie kobiety:

„O, niewypowiedziana rozkoszy! I  cóż jest 
milszego nad widok czerwonej pręgi, prze­
kreślającej białość dziewczęcego ramienia!"

Oberseharffuhrer bije dalej kobietę po 
twarzy i po ramionachr a p. Żański tak go 
maluje: •

„Zapamiętuje się w  tym biciu, jak natch­
niony muzyk, grający na fortepianie. K ro­
pelki potu ma na skroni, piana występuje 
mu na usta". I  t. d.

To jest strawa duchowa, którą w codzien­
nych dawkach podaje szerokim masom 
„Ekspress Ilustrowany". I  ludzie to czyta­
ją. Widi-.ałem, jak w pociągu pożerały te lek­
turę dziewczęta ze wsi, przekupki, młodzi 
chłopcy, a nawet poważne panie. Z anormal­
nych wypocin dowiedzieli się, Ze bicie szpic­
rutą nagiej kobiety, sprawia „niewypowie­
dzianą rozkosz", a człowiek, który to czyni 
jest natchnionym muzykiem z pianą na 
ustach".

Choć osobiście nie widziałem nigdy na­
tchnionego muzyka z pianą na ustach — nie 
mniej drukowane słowo działa. Bezkrytycz­
ni czytelniey przyjm ują tego rodzaju „twór­

czość" poważnie i nie zastanawiają się ila 
bzdur zawiera. A  przecież pismo ma oświe­
cać i uszlachetniać.

rEOFJTł KO W ATE ZYR

JAN MARCINEK

Październik
Stanął w polu wczas rano, przed zimr cm się

Ibroni!
Macha rękami, jakby chciał rozpe&zić

{chmury;
r o chwila, jak płauefuik, po°dąda do góry —  
To znowu posmutnieje, kornie głowę kłoni.

Sam, jak dworski ekonom, od roboty stroni; 
7  a to innych za eh-ca; tuż na^obcy fury, 
w ywo4ą na ziemmeki. Zabielały mury 
Kościoła, bo Już dzień noc pokonał 1 goni.

Noc kryje sie do lasu w głebok;e urwiska; 
Lecz i tam nie bezpieczna przed

[ba ■'vnem
Promieni s ońca, które do lasu się wciska.

We wsi picia koguty, uosre-^ękusta psi°ka; 
Cosnos^e robotnicom niosą chT/>h z twarogiem. 
Porzucała konaczk5 ó” ’’adaia ludziska.

BORMANN MÓWI PRZEZ RADIO
Za francuskim „Le Monde" („Świat") po­

daje dwutygodnik niemieckiej demokratycz­
nej partii ludowe] „Das Neue Deutsehland* 
(..Nowe Niemcy") wiadomość, źe Martin 
Bormann (b. szef kancelarii Hitlera, skaza­
ny zaocznie wyrokiem norymberskim na ka­
rę śmierci) już trzykrotnie przemawiał przez 
tajną radiostację do narodu niemieckiego. 
Głosem wyraźnie rozpoznawalnym wzywał 
Niemców do cierpliwości i wyczekania, gdyż 
„przygotowują się wielkie wydarzenia". — 
Jedna z audycyj miała być nadana w Szwaj­
carii. Bormann dodał, że udało mu się z ĉa- 
łyn? swoim sztabem uciec zagranicę.

W  STYCZNIU WYBORY DO SEJMU
Prasa blokowa informuje, że prezydium 

Krajowej Rudy Narodowej obradowało nad 
rozpisaniem wyborów do Sejmu R. P.

W ybory mają być wyznaczone na 19 sty­
cznia 1947 r.

Generalna ONZ
Dnia 23 października br. odbędzie się ge­

neralne posiedzenie ONZ (Organizacja Na­
rodów Zjednoczonych). Na otwarciu zgro­
madzenia ma wygłosić przemówienie pre­
zydent USA Truman.

Chłopi u Szwedów
W gościnie u przedstawicieli szlachetnego narodu

jaciółce (bodajże to koleżance Maniakównie)Byliśm y całą naszą gromadą pawłowicką 
w Domu Szwedzkim we Wrzeszczu. Szwedzi 
podejmowali nas przez cały dzień tak go­
ścinnie, tyle wrażeń wynieśliśmy z ich 
skromnego , czyściutkiego Domu, że nie spo­
sób pominąć tej w izyty milczeniem.

Musimy jednak opowiedzieć W am  jak do 
tej podróży doszło.

Oto pewnego wieczoru wpadł do nas, jak 
zwykle zatroskany, wiecznie się śpieszący 
i nie mający czasu kol. Maniak. Od pociągu 
do poc iągu. Usiadł se 'w cieniu i zaczął opo­
wiadać o jakimś swoim znajomym, który dla 
swojej gromady wystarał się o barak na 
szkołę powszechną, papę, gwoździe, szyby, 
jednym słowem wszyśoiutko, trzeba było ino 
barak zwieźć wozami 2 km i złożyć. No i  nikt 
n.e chciał tegr zrobić. W  całej wsi nie zna­
lazł się ani jedsn gorpodarz, który by dobro- 
vTolnie do tej praey ohciał się zgłosić. I teraz 
drzewo gnije, szyby się potłukły —- i tak ja ­
koś schodzi. Tak było.

Opowiedział to kol. Maniak, podumał, 
chrząknął, a potem nic nie mówiąc wyoiąga 
jakiś list i zaczyna czytać. Był to list od nie­
jakiego p Hofmana, Srwedn, który pe pol­
sku I  dalekiej Szwecji opisy ./ał swojej przy-

o Polakach w Szwecji i o tym, jak to Szwe­
dzi starają się Polakom dopomóc, jak orga­
nizują pomoe materialną i kulturalną dla 
Pclaków w Szwecji i w Połsc- i o tym, jak 
to oni zorganizowali Dom W8 Wrzeszczu 
pod Gdańskiem, aby pomagać polskim re­
patriantom A z każdego słowa tego li- 
s t u  wiało tyle gorącego uczucia, tyie prze­
jęcia tai} i troski o poprawę doli pracujących 
Polaków,, tyle miłości do człowieka i bezin- 
tf: '-esownego uczucia, żeśmy tego listu słu­
chali z zapartym tchem, jakby jakiej pięknej 
poezji. Kol. Maniak na dowód, że nie cygani, 
pokazał każdemu i każdej ten list. Popatrzy­
liśmy własnymi oczami na te literki polskie, 
szwedzką ręką wywodzone, i aże nas jakąś 
rzewliwa radość ogarnęła.

A  kol. Maniak tak się właśnie śpieszył, że 
już na nie nie czekał, chwycił kapelusz i od­
jechał.

I  oto ta historia o niepostawionej szkole 
j o liście szwedzkim, stała się w naszym do­
mu tematem do długich, głębokich rozwa­
żań. — Jakże tof To oboy, ti k, ot, zwyczaj­
nie, z miłości do ezłowieka, tyle się o nas 
troszocy. Przecież nie dla propagand; to ro­

bi, bo nigdzie o tym nie piszą i nie dla pie­
niędzy, bo de takiego „interesu" tylko moż­
na grubo dołożyć.

W ięc wojna nie zniszozyła istotnych war­
tości człowieka. W ięc są jeszcze LUDZIE, 
którzy daiaia^ą wyłącznie z pobudek szla­
chetnych, dla których miłość bliźniego nie 
jest 8zczyin frazesem.

Na tle tego listu wypadek o niepostawio- 
uej szkole, opowiedziany przez kol. Maniaka 
wyglądał jakoś żałośnie. Było nam przykro 
i wstyd i okropnie „nijako" za tamtych. I to 
postanowiliśmy, że w czasie naszej wyciecz­
ki „zboczym y" do Wrzeszcza, odwiedzimy 
Dom Szwedzki i podziękujemy im za pracę 
dla człowieka.

Zrobiliśmy, długo i żmudnie pracując, 
wielkiego orła z ziarenek pszeniey, wyglądał 
tak, jak ze szczerego złota, a w orlim wejrze­
niu i w skrzydłach rozpiętych do lotu był 
jakby wyzwoleniem z pęt, zrywem dó wol- 
rwśei, symbolem młodzieńczej wiary. W iary 
w miłość dobroć i piękno.

Ozdobiliśmy naszego orła wstęgami o ko­
lorach szwedzkich, ooracowaliśmy odpowie­
dnie do tego daru inscenizacje i — pojecha­
liśmy.

Szwedom pokazaliśmy list od ich rodaka 
i wytłumaczyliśmy im, jak to do tej naszej 
wizyty przyszło. I  wiecie? Nie mogli nas zra­
zu zrozumieć. Bo w tym, co robią nie widzą 

.(Dalszy ciąg na str. 4).
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wytępienia ducha
nikt nic zazna spoKoiu w  Europie

Gorliwie pracują delegaci państw, wysła- 
b l iia Konferencję Pokojową. Już rychło 
mąią być podpisane traktaty z Wiochami 
1 innymi satelitami h-it1arowsViej Rz°szv. 
I  choć dzień ich podobania zhHża sie, lndz- 
kość wmiiszczona wojna, a szczególnie zble- 
dzony kontvnet europejski, nie raduje się, 
nie uśmiecha.

Krótko trwał szał radości, gdy zgru- 
chotane zostały Niemcy i do poddania zmu­
szona Ja noria. Przyszły rozczarowania. 
Pmekona^^śmy sie wszyscy w Europie, że 
od zakończenia daiamp wojennych do poko­
ju  i spokoiu droga daleka i uciążliwą. M ł  
Europeiczycy, na własnej skórze stwierdzi­
liź-mm Że koniec dzicłań woi^UP^ch usunął 
jedynie widmo śmierci z rak niemieckich 
bestii i ich sług, grozę łananek i obozów 
koncentracviiivch, ga/u. płomieni. To lut 
bardzo wic1?, ale ar">pież rio wgnwstko. Nie 
przyniósł ko*ca niedoli. Otrzymaliśmy je ­
dynie radość procy u siebie i dla siebie, ź le  
i ona jest przvćmiona. nie tylko dola ducho­
wa i materialna kozdern) z nas. wstv,ronie­
niem braku naibliższych, których zniszczy­
ła wojna i wróg, kłopotami związanymi ze 
zdobyciem każdego kesa chleba dla sie­
bie i dla swoich, troską o jeer spożycie 
w  sT nko i u i w  poczuciu trwałego bezpie­
czeństwa,

Chociaż nigdzie w  Europie nie grzmią 
dz’ iła, nie spodnią bomby? nie płoną mia­
sta. rię  gina od kul wroga żołnierz' ! spo­
kojni mieszkańcy miast ? wsi. chociaż dele­
gaci wielkich państw ood batuta „wielkiej 
czwórki** redaguią ostatnie artvkulv trak­
tatów T>oknfnwvęh. nlo ma, wewnnt-rznpnp

Po krańcach europejskiego kontynentu 
spokoju wśród narodów Furony. 
tkwią jeszcze ośrodki o gruncie podatnym 
do ponownym rozniorienip faszyzmu. Ale 
me tam tkwi główre niebezpieczeństwo. 
TRwI ono w  samym środku Europy —  
w Niemczach.

Dotychczasowy przebieg paryskiej Kon­
ferencji Pokojowej, a nrzade wszystkim 
mowy m>-żów stanu wielkich mocarstw na 
je j obradach i poza nimi jasno wskaztna, 
że choć co do szeregu zasadniczych zagad­
nień, od których trafnego rozwiązania za­
leży twałość pokoju i spokoiu istnieje zgod 
ność m?»dzv wielkimi mocarstwami, to prze­
cież przy innych, oraz przy licznych po­
zornie drobnych, istnieie daleko idaca roz­

bieżność. Niestety nie mamy podstawy do 
przypuszczenia, by istnmiace rozbieżności 
zostały szybko usunięte. Przeciwnie, wyda­
je sie ram, że wystania one z całą jaskra­
wością rozpiera przv omawianiu traktatu 
pokojowego z Niemcami.
Nie daiemv wiary, aby jakfś maż stanu, 

pdnowiedzielpy za losv sweo-o nnrAdu, m y­
ślał nanrawdę o „wygraniu karty nie- 
rm’°ckie'i</, o odbudowie hord teutońsk;ch 
żołdaków i rzuceniu ich przeciwko sy,nmu 
sprzymierzeńcowi z o*tn.tuiej w o '"v . Stra- 
ssak nowoj woiny św?°tr>wei w nadbUższJpsh 
jniesiacaph jest niew ątpliw i —  jak na to 
/wrócił iwao-p jnorcłoWę P-t-ntin —  w-Piy- 
słem nieodpowiedzialnych oficerów i niesu- 
m;envch drenikarzv. Ci ostatni przyzwy- 
czaioni z okresu woipy do pisania komuni­
katów wojennych. chcio1ihv ie dalej o s u ­
szać. by właściciele wielkich dzienników 
7h?iali novre fortuny, a czytelnicy zamor­
skich krabów, ż"dni oonencji, wychwytywa­
li tysiące nowych nakładów.

Nie wierząc w wybuch w oipy na tle roz­
grywki 0 N im cy , a kup mniej o inne spor­
ne sprawy między sprzymierzeńcami prze­
cież z troska I z ni epoko i em patrzvmy 
w  przyszłość. T tego n in okoiu  n i  po"he- 
dziemy się, póki problem przyszłości Nie­
miec nie zostanie rozwiązany w  soosńb w y.
k in e m icv  oJnnwłBnifl prrpniW nwei OOtegl

Krnn In onsoirdarm
WYSTAW A. OGRODNICZA W  ŁODZI

odhedzie się w dniach od 15 października do 
15 listopada hr. Organizuje ja Centrala. Go­
spodarcza Spółdzielni Ogrodniczych. Celem 
wystawy jest zobrazowanie dotychczasowego 
dorobku spółdzielczości ogrodniczej.

DOBRY ZBIÓR TYTONIU, Tegoroczny 
zbiór tytoniu zapowiada się dobrze. Po­
wierzchnia noraw r tytoniu w roku bieżącym 
wysnosPa około 12 tysięcy hektarów, pod­
czas gdy w roku 1939 obszar oddany pod 
uprawę wynosił 7000 ha. Ogłoszona taryfa 
cen surowca nie odbiega od cen wolnorynko­
wych. Polski Monopol Tyt. płaci przeciętnie 
200—250 zł. za 1 kg tytoniu, nie licząc pre­
mii za wydajność, odpowiednie suszenie itp. 
Cena za najlepsze gatunki surowca dochodzi 
do 050 zł.

(Dokończenie ze str. 3 -ej)

wcale nadzwyczajnego. Przeciwnie, po­
wiedzieli nam, że przecież taka pomoc, to 
tbowiązek k a ż d e g o  człowieka miłującego 
pokój i bliźnich. Z początku oprowadzili nas 
po tym swoim Domu. Tak tam pięknie, a tak 
prosto zarazem. Niby nio szczególnego, a 
każdy przedmiot, jest celowy i celowo posta­
wiony. Z każdego kąta wyziera troska o go­
ścia, o  przybysza. I  dlatego pewnie czuje się 
tam człowiek odrazu jak u siebie w domu. 
W  pokoju, w którym przejściowo spędzają 
czas dzieci repatriantów, huk zabawek dla 
każdego wieku, moc książeczek polskich z o- 
brazkauH. Wszędzie czyściutko, ani pyłku, 
olioć tam ze sto osób przewala się dziennie.

Naszego orła postawili zaraz na honoro- 
* wym miejscu w głównej sali. A  DO.em, 

wszystkie te pitnie i panowie w mundurach! 
zaczęli nas, młodzież chłopską, gorąco zapra­
szać na herbatę. Sami nas ciągle obsługiwali, 
chofciażeśmy się wypraszali. O tym przyję­
ciu xo Wam nie piszemy, bo nie chcemy osko­
my robić. Ale widzi nam się, żo chyba i u 
króla nie byłoby wspanialej.

Ą  potem zaczęli nam opowiadać o Szwecji 
i innych państwach skandynawskich i o tym, 
że chcieliby coś światu dać za to, że nie brali 
udziału w wojnie i, że to co robią, to drobno­
stki właściwie i nie warte o tym m ówić.'A le 
bardzo chcieliby, abyśmy odczuli ich s.' m- 
patię do u m -i jo  narodu i  Ac cieczą się, b/ejr i

dzo się cieszą, że ich pierwszy raz odwiedzili 
chłopi polscy ot tak ino, też dla sympatii, dla 
miłości do człowieka.

Odpowiedzieliśmy im też piehnie, Pewnie 
pieknie, bo się bardzo wzruszyli. I  nakonieo 
pokazaliśmy im swoje inscenizacje i tańce. 
Prosili, aby po kilka razy powtarzać i omal 
nas, nie ściskali z 'uciechy.

Przesiedzieliśmy tam kilka godzin, a wy­
szliśmy z tego Domu Szwedzkiego tak ura­
dowani, że nam się chciało wszystkich prze­
chodniów no drodzft całować. A konduktor 
w autobusie nie mógł się nam nadziwić i aże 
ram  zniżkę dał. Śpiewaliśmy całą drogę po­
wrotna do Gdyni, no \  wszyscy podróżni mu­
sieli śpiewać z parni.

A  taki ten Dom niepozorny % wierzchu 1 
tylu prawdziwych ludzi w nim mieszka i tyle 
empła, tyle radości % niego bije. że nam
wszystkim i jeszcze innym starczyło.

I  jeszcze jedno. Jakeśmy z tego Domu w y­
chodzili, było już bardzo ciemno, a ulice we 
"Wrzeszczu nie są oświetlone. W ięc szliśmy 
chwilę poomacku. Aż tu nagle z okien tego 
Demu buchnęło światło i wiodło już nas tak 
przez cała drogę, aż — aż dc Pawłowic-.

Chcinlijmay więę i Wam, drodzy, tym 
światłem szwedzkim Wasze wyboiste go­
ścińce oświecić. .

Słuchacze U n lm rjy fth ! L u Jow ga  i

Niemiec, od której krok tylko dc odbudowj
militarnej. Je^i się to nie stanie, cały świat 
nie zazna spnr oju, choćby traktat pokojo­
wy został nodnisanr i wkow oroszono, że pa 
nuie spokój. Tymczasem widzimy, że szereg 
państw poza kontynentem euroneiskim zda- 
■je się łudzić, że mUitfirne zdruzgotanie Nie­
miec odwraca niehnzu'Qr?nństwo ponownej 
z ich strony akresji.'C io"le sa leszcze na­
rody. które wierze. w „dobrych Niemców**, 
w ich wrdę do t # r o l n e j  współpracy z re 
sztą Eurony ł świata i nra-ma im pomóc 
w szybkiej pJhudow’ n. Tak lakhy zapomnie­
li o tym, jak szybko Niemcy, pokonani 
w  pierwszej woinie światowej. Potrafi1 i za­
mienić republikę wejmarską w Trzecią Rze­
sze hitlerowska.

Nam złudzeń co do Niemiec mleć nie 
wolno.

Zanewne, szubienice, ra  których zawi­
sły ciała kacyków hitlerowskich, którzy 
przez szereg lat za psy ów świa ta sie uwa­
żali i stali się winni/mi śmierci miliomów nie­
winnych ludzi, beda przestrogą dla tych, 
którzy by chrieli naśhdować na śmierć ska­
zanych tyranów. Nie łudźmy się jednak, by 
jeśli nie temu, to przyszłemu pokoleniu nie­
mieckiemu uczwiiono nadzioie odzyskanią 
utraconym przez obecna kieskę znaczenia, 
nie mvśleli ó nowej wojnie i o odzy°kaniu 
poniesionych st-at tew iorialnych. Pamię- 
taimy, że właściwy mózg militarnej potęgi 
niem^ckiej —  pzteb generalny i naczelne 
dowództwo, do których należy planowanie 
w ojny 1 nrzygotowywanie sie do niel —  n a  
został zaliczony do organizacji zbrodrdemwh. 
Legenda sprawności niemieckiego dowód*, 
twą naczelreco nifcźfoma sie w narodzie me- 
ju łe r b - im .  .T u ż  d Tl s l n i  rvrfvn«g3>ed,i p h o r i ł o r k s  

szeroko głos!, że gdyby nie błędy Hitlera, 
Niemcy wojnę te bv wygrały.

Jeśli nawet d ^ ie łs z e  pokolenie niemieckie 
nie chce pogodzić sie z kieska I woli pamię­
tać o zdobyciu Kijowa. Smoleńska, Charko­
wa, o marszu po podnóże K a u k a zu , niżeli 6  
kiesce FkaHncredu, Lenina czy Berlina, ja  
kaź będzie buta tych, którzy na własnej 
skórze nie poczuli rosyłskipgo mrczu, ocnła 
katiuRzy, bagnetów żołnierskich i tysięcy 
ton bomb".

My wiemy, lak plomleę.kfe snołeczeń«tw?i 
czuie 1 jak prcślf. Wiodła, o ż-mn wszys*kle 
narody słowiańskie, wiodła Francuzi, a na­
wet demokratyczni Włosi. Ale czy zdała so­
bie z teco sprawę inne Państwa i parM yj 
świa*n. V ó re  nie miaiy Niemców za swoicłi 
sąsiadów?

Jak dhnn? bod a bśrodkł, daźace dó szyb 
kipi odbudowy gosnodapczel Nienoiec, tani 
długo niebezpieczeństwa niemieckiego nie 
ro-iwia^e jeszcze nasza aranica na Odrze 
i Nvsie, oraz odebranie Niemcom >TadrenTI> 
^Tforoo,  ̂po^oc+nnn kotł°m risppCTriłot-iTru wie­
lomilionową ludnością, która nie chce pogo­
dzić s?e z mvśla o poijJaaEra0! kiesce i nie 
zrezygnnie łatwo z odwetu. Du^h nriwH ży­
je  sv nich radni. Trz/jka go wz^tomć 7 korae- 
niam? I uniemożhwić j orro odrudzonie. Bez 
t(.o,o p ’kł ni® 7PrT-'o na ń^iocia ąi-okobl.

Choć dzisiaj silnie naznacza się sprzecz­
ność porod ów  yn’el1riob niofl^ptw, iak nnj-
leniej rozwiązać' sprawę niemiecka, wie­
rzymy, że mężowie stanu, odpowiedzial­
ni za przyszłość świata, zna idą zgodnit spo­
soby ubezwładnienła prusackiego ducha na­
rodu niemieckiego. Wraz z cała ludnością u- 
męczonej Europy głóśuo w ohm y: dajcie 
ram nadzieje t r y f>l'" 'o  boznieczęństwa! 
Niech po wsiach 1 miastnoh zapanuje praw­
dziwy pokój i snobój! Niech owoce trudu 
naszych rąk i mózgów "m dy nie o^óną past­
wą nowego pożaru wotny.

UKRYWALI SIĘ PRAY/IE DWA LATA.
"W lasach pod "Wałczem na Dolnym 3'ąsku, 
pewien leśniczy wykrył 1 yóch o.zbiujunyoh 
Niemców, któr«y łtkryw ili iię  ibm itmwiv

I
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Postulaty Rady Naczelnej PSL
w sprawach gospodarczych

Na plenarnym posiedzeniu Rady Naczel­
nej Polskiego Stronnictwa Ludowego u- 
ehwalono następujące rezolucje gospodarcze:

PRACA. SPOKÓJ, OSZCZĘDNOŚĆ
1. Uznając duże dotychczasowe osiągnię­

cia w dziedzinie odbudowy życia gospodar­
czego w Polsce, Rada Naczelna PSL ma 
świadomość, że po wyczerpaniu poważnej si­
ły  nabywczej, jaka znalazła się w rękach 
Iiządu w związku z emisją biletów Banku 
Narodowego i świadczeniami rzeczowymi 
rolnictwa oraz po wygaśnięciu bezpłatnych 
dostaw UNRRA zbliża się okres trudności 
gospodarczych. Dla pokonania tych trudności 
konieczna jest wytężona i wydajna praca ca­
łego narodu w atmosferze harmonii i pokoju 
wewnętrznego, oraz wydatna akcja oszczęd­
nościowa w wydatkach budżetu państwowe­
go i administracji przemysłu.

POTRZEBA KREDYTÓW  
ZAGRANICZNYCH

2. Szybkie uruchomienie wszystkich, na­
dających się do tego zakładów pracy prze­
m ysłow ej i wszystkich leżących odłogiem go­
spodarstw rolnych oraz usprawnienie komu­
nikacji kolejowej i drogowej, wymaga ry­
chłej i wydatnej pomocy społeczeństw za­
możniejszych, bardziej zasobnych w potrze­
bne Polsce dobra inwestycyjne w postaci 
kredytów zagranicznych, pozwalających roz­
łożyć koszty odbudowy i nowego zagospo­
darowania się w części na barki następnych
pokoleń.

UNOWOCZEŚNIENIE W SI
S. Rada Naczelna PSL nie podziela opinii 

zalecających Polsce zaniechania wydatnej 
akcji uprzemysłowienia kraju, gdyż bez tego 
nie jest możliwe n arow ien ie naszej struk­
tury snołeczno-gospodarczej: jednocześnie
jednak Rada podkreśla, że szybka odbudowa 
produkcji rolnej i gospodarcze podniesienie 
wsi jest nieodzownym warunkiem powodze­
nia samej akcji uprzemysłowienia kraju.

W  tym celu co rychlej należy w Polsce 
podjąć intensywną akcję dokończenia prze­
budowy ustroju rolnego w kierunku upełno­
rolnienia samodzielnych chłopskich gospo­
darstw wraz z elektryfikacją i mechaniza­
cją, co umożliwi wydajną produkcję rolną 
na głowę ludności rolniczej, spowoduje u- 
m chom icnie przemysłu budowlanego na po­
trzeby wsi i pozwoli na zatrudnienie znacz­
nej ilości sił zbędnych w rolnictwie w spo­
sób najłatwiej przysposabiający je do pracy 
w zawodach pozarolniczych. Dla szybszego 
zrealizowania tej akcji niedostatecznie u- 
względnianej w kredytach wewnętrznych. 
Rada uważa zą konieczne podjęcie specjal­
nych wzmożonych starań o znaczny celowy 
kredyt zagraniczny, którego uzyskanie nie 
powinno natrafić na większe trudności ze 
względu na niewątpliwe uzasadnienie gospo­
darcze.
TRAKTATY I PLANY WEWNĘTRZNĘ
4. Po zakończeniu dostaw U NRRA, naglą­

cą potrzebą gospodarstwa narodowego jest 
zapewnienie przywozu niezbędnych surow­
ców 1 środków produkcji w drodze nowych 
trąktatów handlowych wielostronnie wiążą­
cych Polskę ze światem i otwierających dro­
gi dla zbliżającego się eksportu przetworów 
rolnych.

5. Uznając metodę Narodowych Planów 
Gospodarczych, zą najbardziej właściwą dla 
6zybkieJ odbudowy i zespolenia gospodar­
stwa narodowego po wielkich zniszczeniach 
wojennych i przesunięciu terytorialnym na 
zachód, Rada Naczelna PSL podkreśla ko­
nieczność równorzędnego traktowania po­
trzeb wszystkich dziedzin gospodarstwa na­
rodowego.

Najbliższy Plan Odbudowy Gospodarczej 
■wydatniej winien uwzględniać potrzeby in­
westycyjne w rolnictwie, a w izozególpości 
szvbka odbudowa rasa zniszczeń wojennych

na przyczółkach i pograniczu południowo- 
wschodnim, związaną z przebudową struk­
tury rolnej na tyeh terenach, odbudowę go­
spodarstw rolnych i parcelację na Ziemiach 
Odzyskanych oraz szybkie zwiększenie siły 
pociągowej, od której głównie zależy możli­
wość podniesienia produkcji rolniczej, nie 
zbędnej dla dostatniego wyżywienia kraju 
i zwiększenia pojemności rynku zewnętrz­
nego, będącego najpewniejszą podstawą roz­
woju całego gospodarstwa narodowego.

SAMORZAD ROLNICZYv
6. W  zakresie planowania gosnodarczego 

inicjatywa prywatna winna być reprezento­
wana przez samorząd gospodarczy, którogo 
zadaniem bidzie przygotowywanie regional­
nych i ogólnych projektów, a następnie — 
po zatwierdzeniu planów w drodze ustawo­
dawczej — nadzór i egzekutywa ich wyko­
nania. Dwa i pół miliona chłopów — samo­
dzielnych kierowników yosnodarstw rolnych 
—  ma prawo posiadania własnej publiczno­
prawnej renrezentacji swych interesów sno- 
łeczno-gosuodarezyeh i dlatego Rada Na­
czelna PSL domaga się powołania do życia 
samorządu rolniczego, obejmującego cało­
kształt spraw produkcji i oświaty rolniczej 
Jucznie z obrotem i przemysłem rolnym. — 
Podjętą w tej dziedzinie iniejntvwę posłów 
PSL w formie wniosku poselsk‘ n,To, złożo­
nego w K P N  — Rada Naczelna PSL całko­
wicie aprobuje.

SPÓŁDZIELCZOŚĆ NA WSI
7. Snóldzieleze form y organizacji zbytu, 

zaopatrzenia, kredytu, meebanizacii 5 prze­
twórstwa rolpogo sa w nasiej strukturze 
rolnej nejbard ^}p ściwe. .Tedrmkże istot­
na cecha spóh1r..‘ plczośf>i jpgt samorządność 
zaintorppowanycb członków ną wszystkich 
szczeblach organizacyjnych, zarówno w za­
kresie pstalenia celów i zhć-ż  podejmowa­
nych, jak i w zakresie kontroli orgariów^wy-

N a r g d  h i i y c h * r y p

Wielka manifestacja młodrleły łużyckiej
W  dniu 29 września h. r. odbvł sie w Rad- 

«*erlu na i*ivr arb wielki zjazd ogólny mło­
dzieży serbo-łnżyckiej.

W  tej potężnej manifestacji narodu łużyc­
kiego wzięto udział około 5000 młodzieży 
sorho-łużyckiej, przybyłej z terenu całych 
Łużyc.

7i rainienja władz okupacyjnych obecni 
byli sowieccy, amerykańscy. angielscy 
i francuscy delegaci Komisji Kontrolnej z 
Berlina oraz członkowie polskiej i jugosło­
wiańskiej M isji W ojskowej.

Udział wzięli również delegaci młodzieży 
jugosłowiańskiej, przybyli z Belgradu i mło­
dzieży czechosłowackiej z Pragi.

UDZIAŁ. KRAKOWSKIEGO TOWARZY­
STWA PRZYJACIÓŁ, L'":>YC W  ZJEŹDZI Z 

POZNAŃSKIM
W  ogólnopolskim zjeździe łużycoznaw- 

czym, zorganizowanym przez W ydział Za­
graniczny P Z. Z. w Poznaniu w dniach 5 
i 6 h. to. wzięłą udział delegacja Towarzyst­
wa Przyjaciół Łużyc z siedzibą w Krakowie, 
kTóra podczas obrad odegrała wybitną rolę.

W  skład delegacji wchodzili: prezes T. P. 
Ł. prof. dr. W . Taszycld, wiceprezesi prof. 
dr. J. W idnjewie* i dr St. Strzejnecki, se­
kretarz A. Pnchałka-Zabrzeski, skarbnik dr. 
I/. Kohutek, czł. Zarz. prof dr. St. Grabow­
ski i dr. V. Francis. Prof. W idajewicz, rrof. 
Taszycki i prof. Grabowski wygłosili odczy­
ty, zaś dr. Strzemecki i sekr. Ruchałka-Za- 
brzeski zabierali głcs w dyskusji.

Poważne wystąpienia członków delegaeji 
krakowskiej na powyższym zjeździe nauko­
wym  nodkieśUty yolts wielkie zna-

konawczycb, dlatego Rada Naczelną PSL
wzywa wszystkich członków PSL do żywej 
akcji organizacyjnej w zakresie spółdzielczo­
ści oraz do wzmożonych wysiłków w kierun­
ku uspołecznienia pracy istniejących Związ­
ków spółdzielczych.

POMOC DLA ZNISZCZONYCH
8. Mimo wielokrotnego ustalenia koniecz­

ności wydatnej pomocy państwa dla terenów 
przyczółkowych, mimo dużej i wielostronnej 
pomocy udzielonej Polsce przez U N RRA n t 
potrzeby ludności poszkodowanej przez w oj­
nę i mimo upływu dwóch sezonów budowla­
nych znaczna część tamtejszej ludności nar 
dal mieszka w bunkrach i jamach, niedoży­
wiona i trapiona przez niewygasające cho­
roby. Rada Naczelna PSL z naciskiem 
stwierdza, że rozpaczliwa dola tej ludności 
wymaga jeszcze przed zimą wytężonej i wie­
lostronnej pomocy państwa.

RÓW NOW AGA CEN ROLNYCH 
I PRZEMYSŁOWYCH

9. Po dwuletnich świadczeniach rzeczo­
wych rolnictwa, zniżone ceny zboża i pod­
wyższone ceny artykułów przemysłowych n a ' 
wolnym rynku, są dalszym ciągiem nad­
miernego, jednostronnego obciążenia rol­
nictwa. Opóźnienie dostaw zapowiedzianych 
dla wsi towarów przemysłowych w ogóle, ą 
zwłaszcza towarów włókienniczych, przy je ­
siennym zapotrzebowaniu wsi na odzież, po­
woduje wysoce szkodliwą i krzywdząca dla 
wsi snekulaeję. Centrale handlowe, mono­
polizujące wymianę między wsią i miastem, 
dalekie są wsi, nie znają interesów i naglą­
cych potrzeb rolnictwa oraz pracują zbyt 
drogo.

W  tych warunkach Rada Naczelna PSL 
z naciekiem przypomina, że opłacalność oen 
rolnych i przemysłowych oraz bprawnn w y­
miana towarowa między wsią i miastem — 
stanowią konipczny warunek zdrowego ro­
zwoju całości życia gospodarczego.

ozenie i przodujący charakter T. P. Ł. obej­
mującego swym zasięgiem teren całej Rze­
czypospolitej,

Z  źa fo fin e ’ h a r f y

S. p. Wacław Oichowlcz
Dnia 25 września br. zmarł w Kaliszu, prze 

żywszy lat 49, W acław Olchowlcz b. członek 
Zarządów, wydawnictwa „Kurier 'Warszaw­
ski" i Związku W ydawców Dzienników i 
Czasopism R. P., b. wiceprezes Zarządu sp. 
„Tłocznią".

W ielka inteligencja, prawość charakteru 
i dobroć, były cechami Zmarłego. Zaintere­
sowany przede wszystkim problemami gospo­
darczymi, poświęcał im w pierwszej linU 
wiele czasu.

W  dziedzinie politycznej, gorący sympatyk 
Ruchu Ludowego, a zwłaszcza polskiego 
Stronnictwa I udowego, darzony byf osobistą 

■przyjaźnią ś p. prezesa Wincentego Wftoąą, 
który w czasie pobytu w Warszawie, bywał 
częstym gościem u Państwa Olchowiczów.

Po przymusowym wysiedleniu z W arsza­
wy, po powstaniu 1944 r. śp. W acław Cicho­
wicz szereg miesięcy przepędził wraz z żoną 
w Tarnowie u córki Prezesa pani Masłowej. 
Przedwczesny zgon W acława Olehowiczą 
wywołał szczery żal wśród znajomych i przy­
jaciół, których liczył wielu. Pogrzeb ś- P- 
Olchowicza cdbył się w Kaliszu.

Część pamięci patrioty-Polaka I szlachet­
nego człowieka!

Rada Ministrów na posiedzeniu w  diuu 19 
września br. postanowiła przeprowadzić w ro­
ku bieżącym 1946/7 akcję pomocy "zimowej. 
Wykonanie tej uchwały powierzono Minister­
stwu Pracy i Opieki Społecznej w porozumie­
niu z prezesem Rady Ministrów i  innymi Zjjg 

nuuistramŁ;
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fiu nas jest na świecie .
Spółdzielczość w różnych częściach świata

W  czasie „Dnia Spółdzielczości1' wy­
głosił dr Eugeniusz Garbacik odczyt 
przez radio pod t y t u łe m I lu  nas jest na 
świecie"

Sadzimy, że wywody prelegenta,
pierwszorzędnego znawcy stosunków 
spółdzielczych u nas i gdzie indziej, za­
interesują naszych Czytelników.

(Przyp. Red.)
Snująe rozważania na temat spółdzielczości 
w Polsce, dobrze będzie poświęcić trochę 
uwagi organizacji ruchu w innych krajach. 
Zobaczymy, że nie tylko u nas w Polsce, ale 
na całym świecie ruch spółdzielczy przeży­
wa okres intensywnego rozwoju. Bo zapew­
ne nie wszyscy wiedza o tym że już w roku 
1937 było na świecie 143.260.1)60 snółdzlelców 
w różnych krajach. A dziś cyfra ta nie­
wątpliwie znacznie wzrosła. Wszędzie obser­
wujemy ruch zmierzający do zastąpienia 
dawnych form społeczno-gospodarczych no­
wymi, nie ma wprost kraju na świecie, gdzie 
nie zaobserwowalibyśmy przechodzenia od 
gospodarki liberalno-kanitalistycznej do form 
w mniejszym luh większym stopniu uspo­
łecznionych. Spółdzielczość odgrywa w tych 
procesach dominującą rolę. Nawet w Sta­
nach Zjednoczonych, uważanych dziś za 
główną bazę t. zw. inicjatywy prywatnej, 
obserwujemy silny rozrost spółdzielczości, 
która rozwija sie zwłaszcza wśród farmerów 
amerykańskich. Nie wszędzie oczywiście jest 
jednakowe nasilenie rozwojowe ruchu. Spół­
dzielczość bowiem jest bardziej od innych 
skomplikowaną formą pracy społeczno-go­
spodarczej i wymaga pewnego minimum 
niezbędnego wyrobienia społeczno-kultural­
nego ludzi. Zilustrują nam to najlepiej cyfry  
dotyczące skooperatyzowania poszczegól- 
rych  części świata opracowane w r. 1937 przez 
Mięci: narodowe Biuro Pracy.

Ze 143 mil. spółdzielców na świecie przy­
pada na:

Afrykę 332 tys. członków
Amerykę 14,074 tys. członków
Azję bez ZSRR 14.800 tys. członków
Europę 52,471 tys. członków
Z. Ś R  R. 60,389 tys. członków
Oceanię 534 tys. członków

Widzimy z powyższych cyfr, że poza Rosją 
Sowiecka, najwyższy stopień skooperatyzo- 
w a n ia  wykazują kraje europejskie, w któ­
rych do spółdzielni należy 13,2% ogółu lud­
ności, następnie idą kraje Ameryki oraz 
Oceania. Najmniej spółdzielców jest w A fry ­
ce, gdzie zaledwie 0,20% ludności należy do 
spółdzielni różnego typu.

Gdybyśmy wdali się w dokładniejszą ana­
lizę tych cyfr zobaczylibyśmy imponujące 
wyniki w niektórych krajach. I tak w Anglii 
SQółdx;e!cz(,ść zrzesza obecnie ponad 9 mil. 
członków, w Danii połowa ludności należy do 
spółdzielni; wielki stopień skooperatyzowania 
wykazuje Szwecja., Finlandia, Szwajcarią i 
szereg innych krajów europejskich.

Al nie tylko pod względem ilościowym wi­
dzimy potężny rozrost spółdzielczości. 810 tys. 
spółdzielni na świecie organizuje bardzo róż­
norodne dziedziny życia gospodarczego. Da­
leko zasziiśmy już w ciągu stu lat istnienia 
ruchu, tj. od chwili powstania pierwszej spół­
dzielni spożywców w Rochedale.

Spółdzielczość obejmuje dziś takie dziedzi­
ny, o których kilkadziesiąt lat temu nia ma­
rzyli najśmielsi ideologowie i działacz#. Ni# 
tylko zaspokojenie potrzeb członków w dzie­
dzinie snożycia jest dziś przedmiotem pracy 
SI ćłdzielni.

Spółdzielczość bowiem organizuje coraz to 
nowe działy produkcji, buduje domy, apełnia 
coraz więcej czynności w dziedzinie usług 
wszelkiego rodzaju. Jednym słowem wielkimi 
krokami zdajemy się zbliżać do ideału Rzecz­
pospolitej spółdzielczej, o której tak pięknie 
snuł myśli największy teoretyk spółdzielczo­
ści w Polsce E. Abramowski.

Do takich imponujących zdobyczy, które 
ongiś uważano za nieosiągalni, należy spół­
dzielcza organizacja produkcji przez centra­

le spółdzielcze oraz przez spółdzielnie wy­
twórcze i pracy. Największa hurtownia świa­
ta, O. W . S i S. C. W . S., odpowiadająca na­
szemu „Społem" posiada obecnie 260 wielkich 
fabryk własne plantacje i gospodarstwa rol­
ne. Najbardziej interesujące są zdobycze w 
rolnictwie, gdzie coraz częściej pojawiają się 
spółdzielnie orgauizuiace nie tylko przetwór­
stwo i zbyt produktów rolnych, ale również 
samą produkcję rolną jako taką. Powstają 
spółdzielnie osadnicze, skupiające rolników, 
którzy wspólnie ziemię uprawiają, zbierają 
plo.ny a później dzielą się produktami. Dro­
bne gospodarstwa, stanowiące indywidualną 
własność chłonską, wyzyskują w ten sposób 
ekonomię wielkich przedsiębiorstw rolnych, 
obniżają koszty produkcji, stosując maszyny 
rolnicze oszczędzają sobie ciężkiego trudu.

W  czasie ostatmej wojny powstały w Szwe­
cji spółdzielnie hodowlane, które mają na 
celu wspólną hodowlę krów we wspólnych 
oborach, oszczędzając w ten sposób koszty, 
jakie pochłaniają budowle oraz robociznę, 
której w Szwecji brak.

W ielekroć mówiło się dawniej, że spółdziel­
czość nie ma warunków rozwoju w wielkich 
miastach, że nadaje się jedynie do organi­
zowania ludzi na wsi i małych miasteczkach. 
Zycie samo zaprzeczyło tym twierdzeniom. 
Oto w Londynie, wielkiej metropolii handlu 
światowego, powstaje największy ośrodek ru­
chu spółdzielczego Niemal co drugi Londyń- 
ezyk naleźv do spółdzielni, względnie jest z 
nią Dośrednio związanv. Tam właśnie po­
wstała naiwiększa spółdzielnia na świecie 
..l.ondon Sncl9*v“ llczaca około 806,001) człon­
ków, a obok niej w trmże mieście działają 
jeszcze trzy inne spółdzielnie-olbrzymy.

W ielekroć mówiło się, że spółdzielczość roz­
wijać się może jedynie W krajach ubogich, 
wykazujących małe wyrobienie handlowe 
społeczeństwa, tymczasem najnięknie.isze^re­
zultaty pracy snółdzi hożej obserwujemy w 
bogatej Szwecji, w .Anglii, a nawet w Sta­
rach ^jednoczonych, gdzie spóidzieW.ość wy­
kazuje. ustawiczny rozwój obok doskonale 
zorganizowanego prywatnego kuoiectwa,

broniąc właśnie swych członków przed do­
brodziejstwami tego wspaniałego prywatne­
go handlu.

Ale nie tylko w krajach bardziej liberal­
nych rozwija się ruch spółdzielczy. Rozwija 
się on również w krajach, wykazujących wy­
soki stopień socjalizacji życia społeczno-go­
spodarczego Nie jest sprawą przypadku, że 
właśnie w Związku Radzieckim spółdziel­
czość nie tylko istnieje, lecz wykazuje stale 
y/zrastającą prężność rozwojową, że właśnie 
w i ikj teoretyk komunizmu Lenin uważał 
lózm y spółdzielcze za zasługujące w pełni na 
stosowanie ich w praktycznym życiu.

Fakty te zawderają w sobie tę oczywistą 
prawdę, że system spółdzielezy ma swoiste, 
niczym niezastąpione wraiory i że w każdych 
warunkach ekonomiczno-społecznych zacho­
wuje swą rację bytu. Bo na eóżby parano się 
spółdzielczością w Anglii, Szwecji, Danii, w 
St. Zjednoczonych, czy w Związku Radziec­
kim, mając do dyspozycji .inne sposoby osią­
gnięcia celów, jakim che • służyć spółdziel­
czość. W  żadnym z tych krajów spółdziel­
czość nie jest hodowana sztucznie, ale musi 
swą codzienną pracą i je j wynikami zdoby- 
V'ać swe pozycje. Wszędzie okazała wielkie 
y alory i mimo konkurencji innych form go­
fr, odarownnia znajduie się w ustawicznym 
rozwoju. W  niektórych krajach jest ona nie­
odłącznym nmmal warunkiem postępu i do­
brobytu. Trudno by wyobrazić sobie Danię 
bez spółdzielczości, w której zrzeszeni są 
wszyscy chłopi bez wyjątku. Jej zawdzię- 
r5aią Duńczycy swńj wysoki poziom mate­
rie1"'»"o  oraz swa pozycje w świecie.

W arto dziś uświadomić sobie te fakty. 
— ! ir, r.rr.v>ić przede wszvstkim sc.optvcy, 

którzy wątpia w sens soółdzielczoścł. Roz­
ważając zagadnienia najlepszej organizacji 
życia społeczno-gospodarczego, szukając dróg 
szybkiego podniesienia naszego kraju, warto 
poświęeić nirco uwagi osiągnięciom spół­
dzielczości w świecie, warto sobie zdać sprawę 
z tego, że jest nas już wielka gromada ludzi 
tworzących nowy świat.

Dr Eugeniusz Garbacik

Wieś Rolska w śuretls swc?i psuircań
Nadchodzi czas długich, ciemnych, pełnych • 

nudy wieczorów jesieni i zimy. W domach 
zimno, ciemno, a na polu błoto po kolana. 
Cblop marzy o lepszej przyszłości, o drogach 
bez błota, o wieczorach jasnvch, w ogrzanych 
izbach, z książką w ręku. Tak jak inni za­
siadł by przy głośniku zesnolić się ze świa­
tem, związać z nauką, pieśnią i radością.

W iemy, że lepszych warunków na ziemi 
nikt nam ni# stworzy, jak ich sami sobie 
praoą usilną nie stworzymy. Wieś polską 
musi odbudować sam chłop. Zdajemy sobie 
•prawę z obowiązków naszych wobec społe­
czeństwa I Państwa i ruszamy z chłopskim 
uporem do budowy nowej wsi polskiej.

W  pochodzie ku lepszej przyszłości do­
szliśmy do zelektryfikowania już siedmiu 
gromad. Jakże zmieniło się tu życie! Dopie­
ro teraz spostrzegamy te nasze ciemne kąty. 
Zabłysły lampy, a z nimi do chat naszych 
przyszło nowe życie. Minęła ciemność wie­
czorów jesienno-zimowych. Radość nasza ob­
jawia się nie tylko w giął \ im zrozumieniu
i świadomości, że weszliśmy na nowe drogi, 
ale je#t również spostrzegana w żarcie chłop­
skim.^

Mówimy sobie: wiecie kumotrze, teraz do­
piero widzę, że mam stary dom.

Gorzej, powiada drugi, bo ja  mam sxary 
dom i prsy jasnym świetle zobaczyłem, że 
mam starą żonę.

W idzicie, nic to światło nie warte... dom 
możemy wystawić, ale cóż lrobió ae starymi 
kobietami ? „

Żartujemy 1 pracujemy z radością dalej. 
Przed nami jeszcze daleka droga do zelek­
tryfikowania całej gminy. Al* damy radę, 
nic to na nasze twarde chłopskie ręce. Oglą­

dać się nie mamy na co. W ierzymy, że w 
niedługim czasie dojdziemy z jasnvm świa­
tłem do ostatniej lepianki na terenie gminy. 
Jasne światła palących się już lamp będą 
nas podniecać w pracy, a tacy ludzie jak ks. 
kanonik P.ąlkiewicz, m gr Krzysztof W ie­
siołowski, Franciszek Zawartka, Józef Pru­
sak, Stanisław Nowicki. Stanisław Poszwa, 
Falczak Franciszek, Krzyżanowski Jan, 
Grela, Paletko Julian i wielu innych nie­
strudzonych pracowników na niwie wsi, z pe­
wnością ostatnim wysiłkiem będą budować 
nową wieś, która będzie -wzorem nowego ładu 
i porządku.

Sity nasze potęguje i to przekonanie, że, 
Stołeczne Przedsiębiorstwo Budowlane bę­
dzie, jak dotąd, prowadzić u nas roboty w 
tym sumyra uspołecznionym, obywatelskim 
duchu.

Pragnę podziękować Ini Soleckiemu, Dy­
rektorowi biura S. P. B., Fnż. Aslerowi, Nie-
sicłcwskiemiu, Cśałrzykowi, kol. Wieczor­
kiewiczowi I Jasińskiemu i wszystkim, któ­
rzy przyczynili się do rozjaśnienia naszych, 
wiosek.

Wszystkim, przemiłym gościom, którzy 
raczyli przybyć dn Luborzycy na uroczysto­
ści poświęcenia sieci oraz stacji transforma­
torowej, w dniu 6 października br. a w szcze­
gólności Ob. Wojewodzie krakowskiemu dr 
Pasenkiewiczowl za osobiste wzięcie udziału 
w uroczystości, za pomoc i słowa otuchy, 
składam w imieniu społeczeństwa gm. Lubo- 
rzyca serdeczne ,.Bóg zapiać". Składam rów­
nież tu drogą podziękowanie Dyr. Polskiego 
Radia Ob. Mgr Bujańskiemu oraz Ob. Wła­
dysławowi Penkowl I jego Kolegom za audy- 
cjg o Lutiorz^cgp Don.
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C. ULRICH Z a k ta d y  o<frodniu«*, Wc?:»zawaf
Ul. S z p ita ln a  6 ,  zawiadamiaią, 

i «  p n j *  m u  'ą  z a m ó w i e n i  a  n a DRZEWCA
Y/y dawanie racji dodatkowych

d a pofsk ch wysiedleńców powracających rio kraju

i k rre w y  c u ^ c o w e  
i o z d o b n a .  — CanniKl 

na iq d »n la .
BBS

Sojusznicza Rada. Kontroli w Niemczech, 
■wydala następującą odezwę do wszystkich 
Pciaków, zachęcając ich do powrotu do 
kraju:

„Brytyjski Zarzad W ojskow y udostępnił 
wszystkim Polakom, pragnącym powrócić 
do Polski przed dniem 31 grudnia 1946 r., 
korzystanie z pomocy żywnościowej w w y­
sokości dziennych racji na 60 dni, bez róż­
nicy wieku.

Racje te będą niezależne od normalnych 
racji przydzielanych przez Rząd Polski po 
przyjeździe repatriantów do Polski i są da­
rem Brytyjskiej A rmii Okupacyjnej. Stano­
wią one pewnego rodzaju zapomogę, mającą 
dopomóc Wam w pierwszym okresie osie­
dlenia się w kraju.

Wiuniście poważnie przemyśleć tę sposob­
ność powrotą ao Polski, która W as potrze 
bnje i  che+nie W as do siebie przygarnie. 
Nie zaniedbajcie okazji powrotą, gdyż o ile 
odpowiedź Wasza będzie odmowna, możność 
korzystania z ofiarowanego Wam darń zo­
stanie cofnięta z końcem października b r. 
Żywność zostanie Wam z naszego nolecenia 
rozdana po przyipździe do Polski przez 
przedstawicieli TTNRRA. Otrzymacie również' 
instrukcje, y  jaki sposób należy się obcho­
dzić z ofiarowaną żywnością, jak ją prze­
chowywać i jak ją użytkować.

Na liście u swojego komendanta obozu za­
paszcie się jeszcze dzisiaj, podając datę za­
mierzonego powrotu, i wykorzystajcie cał­
kowicie przysfnsinscą W am przywileje, 
dopóki jeszcze Igtnietą. Pamiętajcie. 4e P ol­
ską W as potrzebnie, ma dla W as pracę

7> U w r f o M ł f l ^ h p
^  . IW - -I  ■ I I I PT-

JESIENNE WYDAWNICTWA TEATTULNĘ
Ludowy Jnstytut M wlaty I Kultury (JJSąrsjąwa, ul. 

Reja 9) rozpoczął akcję wydawniczą w zakresie reper­
tuaru teatralnego. Akcla la obok Innych, leży rńwnież 
sy pyoąrąjple LncK.wego Instylułu Oświaty I Kultury 
jł>ko koptynustorą prac przedwojennego Instytutu Tea­
trów Ludowych, którego założycielem I prezesem był 
Jędrzej Clernlak.

W  związku z okresem fesłenn ati wydał Instvłut — 
jgko pierwszą pozycję w serii wydawnictw teatralnych: 
„Pzlady" Adama Micklewirza (fragment cze<ci I I czę­
ści II) upręcowąne (nścenizacyjnie w formje ludowego 
misterium zadusznego przez Stanisława Iłowskieco.

Nadchodząca jesień nadaje się szczególnie do u- 
WZględtlienia „Dziadów" w planach repertuarowych 
zespołów teatralnych 1 świetlicowych

„ C E M E N f  
Ukazał się sierpniowy ppmer miesięcznika .Ce­

ment", wydawąnegp Fr7nZ Ziedpoczenig fabryk Ce- 
mentu yy Sosnowcu pod ęeilakcją in$. Jerzegę Ne- 
cbawŁ Numer miedzy innymi zawiera: Itr. Ilczyk — 
Cementy1 speciaine, inż. A. Paszkowski —  O kon­
kursie w Minislrestwie Odbudowy, oraz wiadomo 
śpi a djiedziny fąbrycznej produkcji wyrobów belo- 
ęowyi.h, z frontu odbudowy, z przemysłu cemento­
wego w Polsce, wiadomości róipe, przegląd wydaw­
nictw I t. d.

m i
UNIWERSTET LUDOWY JM. ZYGMUNTA NOWIC­

KIEGO W  RUDZIENM7
Związek Nauczycielstwa Polskiego, rępłizgjąc po­

stulat kulturalno-oświatowy i społeczno-gospodarczy 
wsi uruchamia z dniem pierwszego grudnia 1946 r. 
Koedukacyjny Uniwersytet Ludowy im. Zygmunta No­
wickiego w Rudzięnku k Dobrego, pow. Mińsk Ma­
zowiecki.

Podania i  krótkim życiorysem, odpisem świadectwa 
ifkolnego oraz zaświadczenia koła młodzieżowego, lub 
inneł organizacji należy kierować do Wydziału Pracy 
6|łcleczneJ Związku Nauczycielstwa Paiskiego, Wąr- 
szawa, ul. Smulikowskiego 6/8.

Po Janią n&Iezj p n esjla ć  w terminie jak ngjszyb-

i oczekuje Waszej współpracy przy odbudo- 
w ie tak okrutnie zniszczonego krajn.

W  Waszym interesie leży powrót do kroju, 
gilzie znajdziecie spełnienie nadziei, dum 
i nowe życie1’.

W  h W k t t  p t f l e r s z n e h

STO GWIAZD SPADAŁO NA MINUTĘ.
Astronomowie Uniwersytetu Poznańskiego 
zaobserwowali fbaiR Ib października br. rój 
meteorów (gwiazdy spadające)) spowodowany 
zetknięciem się ziemi ze szczątkami okreso­
wej kpipety ^riącobiniego. Największe tntę­
żenie spadania gwiazd nastąpiło pomiędzy* 
gpdziną 4 tą minut 30 ą godz. 4 min. 50. Li­
czono wtedy przeciętnie 100 gwiazd ppada- 
jącycb na minutę. ,

NA WYBRZEŻU zaczęły się już połowy 
śledzi. Ławice śledzi zbliżają się coraz bar­
dziej na południe.

KONIE Z ISLANDII. Do Odyni przybył 
amerykański statek „Mount Yietorv“ , który 
przywiózł konie islandzkie w liczbie 1.3531 
(Tslandifl, wysoa poloż.ona w rtńłnocno-zacho- 
dniej części Oceanu A flantyckiego). Trans­
port ten przeznaczono r]la województw: rze­
szowskiego, krakowskiego, warszawskiego, 
białostockiego, k;eleckicgo i lubelskiego. K o­
nie otrzymają drobni rolnicy.

70 ZBRODNIARZY HITLEROWSKICH
SS-manów i dozorców obozowych, wydały 
amerykańskie władze okupacyjne Polsce. 
Transport tych zbrodniarzy przybył ostatnio 
dp Rośnowca.

W  POZNANIU odbył sję zjazd delegatów 
pkregu Związku b "Więźniów Politycznych. 
Na zjeździe wybrano nowy zarząd. W  okrę­
gu Poznańsk-m 13.0(10 zarejestrowanych 
czjonków, w tym 323 inwalidów.

GDY P7IECI BAW fA SIĘ ZAPAŁKAMI.
W e wsi Slngoc.in pod Lublinem scaliły sic 22 
nagrody chłopskie Qgjeń zaprószyły małe 
dzieci, które bawiły się zanałkami w stodole.

ZBRODNIA W POCIĄGU. Na stacji kole­
jowej Strzegów zauważono, żf jadący w jed- 
nj m z wagonów rpnatrianei J. Tików ź Bory­
sławia i jego żona Stanisława, zostali zamor­
dowani wystrzałami z broni automatycznej. 
Dziecko, któ-o ż nimi jechało, znMtncło bez 
śladu. Znaleziono tylko części jego ubrania. 
Widocznie morderca wyrzupij dziecko z po­
ciągu, Zamordowani bvli repatriantami z za 
Bnga. Mord miał tło rabunkowe. W prost nie 
chce się więrzyć do czego jest zdolna natura 
judzka.

TARLIDA PAMIĄTKOWA KU R?CI KO-
iiClUSZKI ?osta*ą odsłonięta w Bosutowio 
v powiecie krakowskim. Tablica została 
wmurowana ną pomniku, wystawionym w r. 
1910, a obecnie odnowionym. Nanis na niej 
brzmi: „Papiiątka pobytu Tadeusza K o­
ściuszki w r 1794". W  Rosutowie pod Krako­
wem w czasie Tnsm’ekcji Kościuszkowskiej, 
był obóz powstańczy.

ZNÓW PROFANACJA GRODÓW. Nłe-
w^śledzeni sprawcy otworzyli na cmentarzu 
iv Bochni 9 grobów, wyrzucili zwłoki i powy­
rywali im zinte zęby ze szczęk.

SKAZANIE NA SMrERÓ. W ojskowy Sąd 
Rejonowy w Krakowie skazał na karę śmier­
ci Walentego W aworowskiego za napady z 
bronią w ręku. Wawprowski hyl członkiem 
NSJ5 w powiecie nowotarskim.

STOWARtYSZEMIA OCIEMNIAŁYCH

26-LEGIE KÓŁ MŁODZIEŻOWYCH P. C. K.
W  br. przypada 25-lccie istnienia i działalności Młę 

dzieżowych Kół P. C. K. Obchód tej rocinicy w y l i ­
czony został na dzień 20 października £>i. W Krako­
wie uroczystości rozpoczną się 19 bm. przez złożenie 
na miejscach straceń i grobach poległych działaczy 
P. C. K. kwiatów.

Ponadto program obchudu przewiduje „Sobótki" 
na Rynkn krakowskim, koncert „  auli dawi.ęj Biblio­
teki Jagiellońskiej, Uroczystą Akademię i prze O? te pie­
nie w teatrze im. J. Słowackiego.

TOWARZYSTWO BURS I STYPENDIÓW 
Celem skoordynowania pomocy dla pragnącej aię 

kształcić niezamożnej młodzieży, zwłaszcza ze ifer 
robotniczych i drobnowtościańskich, zostało powołane 
do żvcia pod przewodnictwem Ministrów Oświaty ob. 
(k . Wycecha i Zdrowia ob. Litwina, Towarzystwo 
Rurs i Stynendiów obejmujące zasięgiem swej działal­
ności cafe Państwo. W  Krakowie pod przewodnictwem 
Kuratora Okręgu Szkolnego ob. Włodzimierza Gałec­
kiego ukonstytuował stę w dniu 8 bm. Wojewódzki 
Oddział Tow. Rurs i Styp., który podejmie planową 
akcję pomocy dla młodz;ei.v w wroj. krakowskim. Tew 
P i S. liczy ną jak najżywsze poparcie całego społe­
czeństwa.

• • . _ .
PODZIĘKOWANIE 

Towarzystwo pnieki nad Chłopską Młodzieżą składa 
serdeczne podziękowanie -p. Karolowi Uznańskitmu 
za ofiarowanie artykułów pierwszej potrzeby cha Bursy 
żeńskiej na Groblach 7 w Krakowie.

Zarząd Główny 
Towarzystwa Opieki nad Chłopską Mtoazi 'ią 

_ ■ ,
Radziecki statek „Sewastono1** zawinął do

(Tdyni z ładunkiem rumuńskiej pszenicy, w 
ilości 7.355 ton.

.C -9 F C 4 A L N E  N A G R O D Y  n L A  K O L E J A ­
RZY. Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów 
upoważnił ministra Komunikacji ao wyp aty 
specjalnych nagród pieniężnych pracowni­
kom kolejowym za wykonanie zwiększonych" 
p^nów  przewozowych w miesiącach p iir  
dziernlk listopad i grudzień 1946 r. Natfrody 
te beda przyznawane na zasadach ustalonych! 
urzez Ministerstwo Komunikacji i Związki 
Zawodowo PT-flp,T\y,ii]ęńw Rolriowyeh.

K ą c ik  h u m n r t f

DO N TE W A ST!
Nairzadsza to rzecz niestety 
M'ALOMOWNOŚÓ u kobiety I 
Czy to na wsi, gzy to w  mieście,
Czy to w chacie, czy w oborzę,
W  pucowaniu chłop niewip5cie 
Ani rusz sprostać nie może!

Poprawcież się baby z te<rp,
£?o nie ma w tym nip dpb-ęgp!

* * %
DO PANIEN ł 

Skoro Kasia ma już Jasia 
albo Maryś Walentego, 
niech nie patrzy się na innych 
lecz nilnuie sobie swego.
Pamietamie panny o tym* 
wyswatać s>'ę trudna rzecz, 
będzież patrzeć r.a innego- 
to kawaler pójdzie precz!

Zygmnąt Wroną

Odpow iedzi Redakcji
P. MARCIN STOŻEK: Rękopis otrzymal!Smy. U j­

dziemy drukować, ale konieczne iiędą róiue skróty. —  
Dziękujemy.

„ERZOZA": M7iers* zamieścimy. Za pozurnwierna
dzięki.

P. TEOFIL KOWALCZYK: Nadesłane felietony bru­
kujemy i będziemy drukować. Za bytności w Krako­
wie, prosimy pofatygować się do naszej re iakcji. '-łęśćl 

MARYLA Z NAD WISŁY: Za współpracę dziękuje­
my. — Prosimy pisać zostawiając duży margiues. O iłe

urządziły ogólnopolski zjazd deiegatów w i j«st skrypt meszvnowy. prosimy p'uić inter- 
Chorzowie. "Według obliczeń, liczba oeiemnia- i Unie.
i ’ eh ną terenifi Polski wynosi około k i ty~ » ANTONI NOWICKI: Całości ale profemy unusi- 

iiEięey ooóht zrjy jkk
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Prośba T. U. L.
Towarzystwo Uniwersytetów Ludowych Rzeczy­

pospolitej Polskiej zwraca się do wszystkich osób 
O.ai bibliotek prjwalnych i publicznych o odstąpie­
nie (sprzedał lub wymianf) następujących książek, 
potrzebnych dla uniwersytetów ludowych:
Wiejskie Uniwersytety Ludowe w Polsce — (Biule­

tyn konferencji oświatowej, poświęconej sprawia 
Uniwersytetów ludowych. Łowicz 7, 8, 9 IIL 1937) 
Two „Przewodnik Wiejski", W-a, 1938.

Wiejskie Uniwersytety Ludowe w Polsce — (Biule­
tyn konferencji oświatowej, poświęconej sprawie 
uniwersytetów ludowych, Krzemieniec, 0, 7, 8 X. 
1938) T-wo W. U. L. W-a 1939.

A  H. Hollman (tłum. E. Nowicki): Uniwersytet lu­
dowy 1 duchowe podstawy demokracji. W-a 1954. 

Ign. Solarz: Wiejski Uniwersytet Orkanowy. —  Cel 
1 program. — I. O. D. W-a 1937.

Z Mierzwińska: Wpływ wychowawczy internatowego 
uniwersytetu ludowego. —  I. O. D. W-a 1938.

A. Świętochowski: Historia chłopów polskich w za­
rysie. — 2 t. L-w 1922.

. .  f  I A  S V“
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Wł. Crabski: Historia wsi w Polsce. W-wa 1029.
SŁ MIłkowski: Agraryzm jake forma przebudowy 

społecznej 
St. Miłkowskl: Walka o nową Polską.
W. Bronikowski: Drogi postępu chłopa polskiego — 
1 Innych książek dotyczących uniwersytetów ludo­
wych i kultury wsi.

Zgłoszenia prosimg kierować pod adresem: 
Towarzystwo Uniwersytetów Ludowych R. P. War­

szawa ul. Smulikowskiego 6/8.

Nr. 42

W sprawie prenumeraty 
„Gazety Ludowej"

Zawiadamiamy, że zostało wznowione 
przyjmowanie Indywidualnej prenumeraty 
,-Gazety Ludowei“ dla osób, którym m iejsco­
we ogniwa organizacyjne PSL poświadczą 
zgłoszenia na prenumeratą i które równo­
cześnie z tym nadeślą należność do admini- 
etiaeji ,,Gaze1y Ludowej".

Przew óz chorych
Oddział Polskiego Czerwonego Krzyża w 

Krakowie, Plne Jabłonowskich 2 — usku­
tecznia przewóz chorych osób z prowincji.

Zamówienia na sanitarką kierować pod 
Nr tel. 546-81.

M p  rr ’^ n ; 3 !] 1
W  24 G O D ZIN A C H  nu

pra w i im y  pi6rm w ierm ©  
F irm * „N o rm a " , Krakftw 
JUpituln* I  704 <— :

T A P C Z A N Y , otomnTiv po 
<iuez.ki włftBiMiTip spvzerf1a.i« 
P ra cow n ia  tapiceraka, Kra 
k6w. 6w. 8ehłłiti4i.na Nr £3

Z A K U P IE  «n rnw&a t.- 
k.arak i©. P racow nia  fy/^zo. 
te-k, W ozn iak . KrnkAw — 
Zwipmypieo • Zaścianek 18 
Tftl. san-12 75R <— > i

S P R Z E D A M  kilka m łocarA
a?t*rr» k i»n•;o i nyrh o  k o p . 
e tru k c ji fcelaz.pej bftg ozy* 
*7.ezeoia (cepy karbow ane), 
K raków , ul. ks. Józefa. 117.

G R Z Y B Y  praw dziw o g u sio .  
ne, białe, same czapki ©ku­
puj© firma M ilczarek, Kra. 
ków, Basztow a 8.

879 (—)

W IE C Z N E  P A L N IK I  do
lamp karbidowych patento. 
waii*. — Biuro Techniczna 
„D ro s1*! Kraków, św ięto , 
krżyska 8, tel. 558 09.

881

S K U P U J Em
D om  .ek sp ortow y

KRAKÓW

f j j  P O D S K U B V  G Ę S I E ,  
UlO PIERZE DARTE I PUCH

W I T O L D  S T E F A N U S  i S —
UL ZAMENHOFA L 7 T t z L E F G N  596*61

J A R N O W 5 A N K A
FABRYKA DACHÓWEK I CEGŁY 
W  TARNOW IE, UL. TUCHOW SKA 

załatwia wszelkie zlecenia w agon ow e z w ła ­
snej boczn icy  norm aln o-tcrow ej. —  Znaną z d o ­
skonałej jakości dachów kę „T arnow ianka ’* 
sprzedaje wszystkim po cenach urzędow ych .

D robna sprzedaż na furm anki na m iejscu.
8G7

Artystyczna Pracownia Tkacka
,.S  A M O I) z  I A  Ł “

Kraków, Pędzichów  U  m. 8. tel. 15R4.88. 
p o l e c a :

lateriały na suknie, kosliuniy. płaszcze, ubrania 
1 szale. Oryginalne kraty szkockie. —  Projekty 
j r l w  malarzy. —  Moda na rok 1948 — 47.

822(— )

Hurtownia Chemiczna „AWIT" 
D O M A Ń S K I  W ITO LD

Aniliny do tkanin, n igrozyny, w azelin*, 
amoniak, saletra, sól gorzka i glauberska, 
kwasy, szkło wodna, ałuny, farby, kity, 
krochm al z „K otkiem ", „F roter” do p o ­
dłóg, siarczek sodu, minja, glejta i inne.
K r a k ó w ,  ul. £w. G e  t r u d y  7

Tel. 560-94
860 ( - )  j

MASZYNY I NARZĘDZIA ROLNICZE
KIERATY, MŁOCKARNIE, PRZYSTAW KI, 
WIALNIE, SIECZKARNIE, PŁUGI, BP.ONY, 

KULTYW ATORY ild .

ORAZ rESCI ZAPASOWE
dostarcza Dom H andlow y

SYPNIEWSKI i JAKUBOWSKI
Sp. z o. o.

B iuro: k  r a  k Ó W M agazyny;
MIKOŁAJSKA 4 

Tel. 594-66 863 (— )
ZACISZE Nr 9 

Tel. 572.56

MAGAZYN JUBILERSKI 
K raków , ni. Grodzka 60 —  tel. 559.08

poleca
w yroby  ziole: obrączki, sygnety, pierścienie 
ilp. oraz nakryć a srebrne, łańcuszki, medaliki, 

ryngraly i inne. S48 (— )

Kto-
sui z aótusts

sza

L

! Szczotki, Pędzle. Ar.
tykuły gospodarcze 

I poleca
I po eonach fabryezj; ,-oh 
i Centrala Srcrotek i 

Pędzli"
| W. Z D E B S K I  

K ra k ó w , ul. Miodowa 9 
I Tal. S.',?-36

H O « ' O W f ’ lh  
LU D O W A

p o le c a  •

farby, lakiery, ookosty , 
artykuły gospodarcze po  

cenach fabrycznych  
Kraków, Dietlowska 55

tri. 55 -7(1 
O d b io r c y  z .  m ie jte o w  

za z a lic z e n ie m

IM. POLACZE*
Tarnów, Wałowa 41. I. p

P r o t e z y  n ó g . r ą k .  A p a *  ,  
I  r a t y .  k ł a d y  p o d  j j ł a -  i

Skóry, przybory szew 
skie, rym arskie t*pi 
cerskie, baty, biczyska 

troki 
p o l e c a ;

M A L C Z E W S K I
S T A N I S Ł A W

Kraków —  Długa 67.
77(1 ( _ )

s e n e r a ł k l ,  śniegowce, 
drewniaki artyst. zimowe, 

H U R T - - D E T A L  
F -m a „ S Z C Z E P g O  — T 0 Ń K 0 “
Kra ów, Hala Targowa 22.

DO PRANIA —  TO ALETO W E 
I DO GOLENIA

K O S M E T Y K I  —  PASTY DO OBUW IA 
BARW NIKI —  BATERIE —  BIBUŁKI i t p .  

p o i  e c  a :
S T .  P R Z E W R O C K 1  

K r a k ó w ,  Krakowska 17, tel. 560-47

Smacznie I tanio 
można zjeść

Kraków, róg

Lokal

w „Dworku"
iw.  Jana i św. Marka Kraków
Telefon Nr 581-65 

wygodny dla przy ezdnych otwarty od 
p o  Iz, 7 rano do 22-giei

CENNIK OGŁOSZEŃ; —
• r 10.— #
« ,  25.—  0
.  ,  100.—  „

Prenumerat* wynosi:

przesyłką pocztow ą kwartalnie 65 zł.

Zw ykłe ogłoszenia na str. H-szpalt, ■* 1 wiersz roń*
W tekście na str. 3 szpeit, za 1 w iersz m m  ,

Drohtis ogłoszenia słow o lu zł., najmniej .  ,
Tłuste za słow o 100“/« drożęj.

Układ tabelaryczny, cy frow y , k o lorow y  i zastrzelone 50%  drożej. Ceny ogłoszeń i pren imeraty zagraniełj 100% drożej
Ogłoszenia tylko za gotówką. — Za term inow y druk Adm inistracja nie odpow iada . —  Ceny pow yższe obow iązu ją  od dnia ogłoszenia. —  Od ogło­
szeń długoterm inow ych Biurom og łoszeń  rabat stosow nia do um ow y. — Ogłoszenia lagraniczne 100% drożet — Ogłoszenia na terenie W rocław ii

i  Kląska Dolnego przyjmuje: Sekretariat P. S L. —  Wrocław, uL Kujawska L 
Wychodzi raz w tygodnia i  datą nadchodzącej niedzieli.

W ydaw ca: Ludew# Tew. WytL „Puu»r. hrakow . H nsnow a i i .  *. a,
OAWt* c e ln ik a m i Drnkernł V r 3 ..S-półdzteM W ydaw nicze! ..Wiedza**, Kraków, Orzesz tut,t « 1 7- Teł- 666-fl. M—0826?


